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Sytuacja polityczna w  N iem czech. P o  śm ierci S tresem anna.
W  DODATKU: Przegląd prasy Z, S. R. R, i emigracji rosyjskiej.

S P R A W Y  P O L S K I E
PO LSK A  A LITW A.

L'etuvos Źinios 2.X. inform uje, że organ em igran
tów  litew skich w W ileńszczyźnie ,,P irm yn“ zam ieścił 
sensacyjną wiadomość, że P leczkajtis  był p row okato
rem  i pracow ał w swoim czasie w defensywie litew 
skiej .

Tremonia 24.X. (D ortm und)  w art. p. n. ,,Vor 
e iner polnisch - litauischen V erstandigung" sądzi, że 
obecnie, p rzez ustąpienie W oldem arasa, nastąp i w 
Litwie zm iana kierunku nietylko w polityce w ewnę
trznej, a le  także w dotychczasowej polityce zew nę
trznej. W edług dziennika, po ustąpieniu W oldem ara

sa o tw ierają  się nowe drogi d la porozum ienia polsko- 
litewskiego.

N astępnie zaznacza dziennik, że i w Polsce zanosi 
się na ,,zmianę k u rsu “ , a wnioskuje to na podstaw ie 
rozmów przedstaw icieli rządu  z kierow nikam i party j 
sejmowych, i sądzi, że jeżeli porozum ienie dojdzie do 
skutku, to nastąpi konsolidacja w ew nętrzna, k tó ra 
w płynie i na politykę zew nętrzną, a przez to i na spór 
polsko - litewski. Zastrzega się jednak, że ,,jest ca ł
kiem  zawcześnie mówić o jakiem ś stanowczem  ro z
strzygnięciu sporu  polsko - litewskiego", lecz nigdy — 
w edług dziennika — nie były  szanse do rozstrzygnię
cia tak  duże, jak w obecnym momencie.

Z A G A D N I E N I A  O G Q L N E
SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

R ytas  3.X. w art. wst. p. n. ,,Od tragizm u do 
kom izm u ty lko jeden k rok", naw iązując do o s ta tn ie 
go w yw iadu W oldem arasa, w yraża pogląd, iż zw ykłą 
koleją losu polityków  jest upadek  z w yżyn życia p o 
litycznego na niziny. Lecz — zaznacza dziennik — 
niebezpieczeństw em  jest, natura ln ie , głównie dla ta 
kiego zdetronizow anego polityka, gdy w  chwili n a tu 
ralnego tragizm u politycznego b rakn ie  m u orjentacji 
i jego trag iczna sy tuacja  staje się kom iczną. D ziennik 
zestaw ia  cały  szereg gro teskow ych sytuacji. ,,W  p ie r
wszym swym w yw iadzie — ironizuje dziennik — 
prof. W oldem aras ośw iadczył, iż sk łada z siebie całą 
odpow iedzialność za zaszłe w ypadki i że głównie jest 
przejęty... szukaniem  m ieszkania. Nagle po paru  
dniach, prof W oldem aras, nie pom ny już k łopo tów  
m ieszkaniowych, w ypow iada się za czynnym udziałem  
w polityce, m otyw ując zm ianę tern, iż obecnie m a się 
do czynienia już nie z kryzysem  gabinetu, lecz z k ry 
zysem państw a. R zecz dziwna. G dy się rozpoczyna 
rzekom y kryzys państw a, gospodarz jego sk ład a  z 
siebie odpow iedzialność za w szystko, co się dzieje 
i troszczy się jedynie o w łasne m ieszkanie, a gdy za 
jego zezw oleniem  ten  rzekom y kryzys państw ow y

sta ł się fak tem  dokonanym , ten sam  W oldem aras po
czuwa się do odpow iedzialności i chce ra tow ać  kraj 
z przykrej sytuacji".

W  końcu dziennik przypom ina W oldem arasow i, 
że ,,kij m a dw a końce...". ,,Tyle razy  — pisze dzien
nik — jak gorzka ironja wobec społeczeństw a, 
b rzm iały  ośw iadczenia W oldem arasa o w yborach do 
sejm u — jeśli nie na wiosnę, to  w jesieni, jeśli nie w  
jesieni to na wiosnę i tak  ad infinitum  —  że obecnie 
pow tórzone ko responden tow i ,,Liet. Żinios" ośw iad
czenie doczekało  się ty lko uśm iechu ubolew ania".

,,Tak — kończy pismo —  mija sław a tego św iata, 
i kto, straciw szy ją, nie potrafi, mimo, iż jest zw ycię
żonym, zachow ać godności ludzkiej, ten staje się 
śm iesznym ".

Idisze S tim m e 2.X., om aw iając ostatnie w ynurze
nie prof. W oldem arasa zauważa, że ,,w zwykłym  
ludzkim  języku, gdy b. p rem jer oświadcza, iż nie chce 
ustępow ać i s iłę .sw o ją  jeszcze wykaże, to ośw iadcze
nie tak ie  brzmi jako groźba i m ożna z wielkiem za
interesow aniem  oczekiwać dalszych w ypadków". W y
stąpienie W oldem arasa jest —  według dziennika — 
wyzwaniem, rzuconem  nowemu rządowi, i ciekawem 
jest, jak  nowy rząd  zareagu je  na to sensacyjne ośw iad
czenie. Czy zadowolni się polem iczną odpow iedzią



I . "  ' -• "  ■ ’

.-.i;,; i-j , ! .  j  , SI

- ' t . S'

I . '  is'-i

s'

, j  ■ .!■

rf-?;s;  , ••  ‘ s sv'VS's',!^. ■ ■

t: . v > : ' : J3 ! ! •'

U >  J  -> ś . = : \ s  H  ' ■ > > " "

I k *, , >• »f> /  •>

■si i ■/ s  H ■ ' (1 ’ ‘
s'ij !■; v •' '  ■ ■ -'t;

:;s \ .• ■ : ■

! 'S '■ ' /
s.sssils ; ■■

■ s , - s .  ■ i • . S'S '  v s  ’ ■ s ■;

/



„Lie-t. A idas", czy też zastosuje ostre  środki przeciw 
ko prof. W oldem arasow i. O ile w alka pom iędzy W ol- 
dem arasem  i kołami, będącem i u  w ładzy  m a ch a rak 
te r  jedynie osobisty, o ile niem a tu  podłoża ideowego, 
to ca la  spraw a za traca  swą m oralno - polityczną treść. 
Koła rządow e k ilkakrotnie już podkreśliły , że u s tą 
pienie prof. W oldem arasa nie spow oduje żadnych 
zmian w polityce w ew nętrznej.

Lietuvos Żinios 3.X., naw iązując do odbyw ającego 
się w Kownie procesu p ra ła ta  O lszauskasa, w art. 
wst. podkreśla , że ,,spraw a O lszauskasa zatuszow ała 
naw et ustąpienie z rządu  prof. W oldem arasa . S p ra 
wa O lszauskasa poruszyła  — zdaniem  dziennika — 
ca ła  Litwę, a to  dlatego, że  na ław ie oskarżonych za 
siadł wojowniczy przedstaw icie! klerykalizm u, znany 
w całei Litwie. Zam knięcie drzwi sądowych oraz d e
m onstracyjne podkreślenie przez w yższe duchow ień
stwo swego współczucia dla prał. O lszauskasa. budzi 
w śród społeczeństw a rozm aite pogłoski i dom ysły, a 
tym czasem  społeczeństw o m a praw o wiedzieć całą  
p raw dę w procesie pra ł. O lszauskasa, gdyż przez 
dłuższy czas odgryw ał on w Litwie niezwykłą rolę — 
był ,.pasterzem  dusz i wychowawcą m łodzieży".

Prasa litewska z 4.X. inform uje obszernie o p rzy 
jęciu przez litew ski gabinet m inistrów  nowej ustaw y 
em igracyjnej. U staw a ta ma na celu roztoczenie opie
ki nad em igrantam i, których w yjeżdża z L itw y 20.000 
rocznie, a to  p rzez sporządzenie odpowiednich umów 
z urzędam i em igracyjnem i i przez nałożenie w ięk
szych kar pieniężnych i więziennych za nam aw ianie 
do em igracji, a  szczególnie żołnierzy i m łodych ko
biet.

ANGLJA A Z. S. R. R.

The Daily Telegraph 2.X. om aw iając w art. wst. 
naw iązanie stosunków  dyplom atycznych z Sowietami, 
pisze, iż oznacza ono poddanie się A nglji Sowietom. 
A utor k ry ty k u je  H endersona za zm ianę stanow iska, 
jakie zajm ow ał w lipcu w stosunku do Sowietów. M os
kw a odniosła duże zwycięstwo dyplom atyczne, nie d a 
jąc nic wzam ian za to, albowiem zobowiązanie So
wietów pow strzym ania się od propagandy nie posia
da żadnej w artości. Sowiety tak  sam o nie w yrzekną 
się propagandy, jak  nie abdykow ałyby na korzyść ca 
ra, A utor nie wierzy, by kw est je odroczone do chwili 
wym iany am basadorów  m iały być kiedykolw iek za 
łatwione.

The Manchester Guardian 2.X. w art. wst. om a
wia zasługi H endersona w przeprow adzeniu  ew aku
acji N adren ji oraz w doprow adzeniu do naw iązania 
stosunków dyplom atycznych z Sowietami. N aw iąza
nie stosunków  dyplom atycznych z R osją  sowiecką jest 
w ypełnieniem  zapowiedzi Mac D onalda w jego nocie 
do Rakowskiego z roku 1924. A utor przypuszcza, że 
H enderson otrzym ał gw arancję, iż Sow iety dały  nie- 
fylko form alne przyrzeczenie pow strzym ania się od 
propagandy kom unistycznej na teren ie W. B rytanj i, 
lecz, że p ropaganda ta  nie będzie prow adzona przez 
agentów  T rzeciej M iędzynarodówki. Spraw a długów 
została odroczona do czasu zam ianowania am basado
rów. P ozosta je  również do uregulow ania sp raw a o- 
kreślenia stosunku obu rządów  do trak ta tu  z roku 
1924, k tó ry  m iał uregulow ać szereg daw nych spraw  
pom iędzy M oskw ą a Londynem.

L ‘Independence Beige 3.X. pisze w związku z 
podpisaniem  u k ładu  angielsko - sowieckiego: zaw ar
cie tego u k ładu  nie doznało ze strony opinji angiel
skiej zbyt gorącego przyjęcia. Z d aje  się, że H ender

son dał się wywieść w pole Sowietom, k tó re sk ład a
jąc mu wszelkie żądane obietnice, wzam ian domagać 
się będą kredytów , w formie pożyczki pod gw arancją 
rządu  angielskiego. W edług „D aily Telegraph układ  
ten należy uw ażać za kap itu lac ję  A nglji wobec żądań 
sowieckich. W łaściw ie chodziłoby obecnie o nowy 
eksperym ent ze strony  Labour P arty , która, w swej 
naiwności w ierzy w szczerość „tej bandy aw anturn i
ków" rządzących Rosją. Ten eksperym ent może je 
dnak A nglję drogo kosztować.

SYTUACJA POLITYCZNA W  ANGLJI.

Journal des Dehats 3.X. zam ieszcza art. p. n. „Une 
aventure inevitable" w zw iązku z kongresem  Labour 
P arty , k tóry  — w edług dziennika — posłużył człon
kom gabinetu M ac D onalda za sposobność do zbada
nia swej paradoksalnej sytuacji. Koledzy p arty jn i nie 
ża łu ją  swym m inistrom  krytvki, a naw et o m ało co 
n;e doszło do uchw alenia przez kongres Labour P a r 
ty  wniosku, w yrażającego rządow i naganę. G dyby 
jednak m inistrow ie przystosow yw ali się. do zap a try 
wań swej p artji, byliby pobici w parlam encie. Tego 
rodzaju  sy tuacja  była jednak  do przew idzenia już w 
chwili utw orzenia rządu  M ac D onalda. S ytuacja  obe
cna w Anglji potw ierdza v tę praw dę, że praw dziw i 
mężowie stanu  nie mogą podlegać rozkazom  ani par- 
tyj ani komitetów.

ANGLJA A STA NY ZJEDN. A. P. 

ROZBROJENIE NA MORZU.

The N ew  York Herald 2.X. pisze w art. wst., że 
dotychczas we w szystkich dyskusjach w spraw ie o- 
graniczenia zbrojeń morskich, lub ich redukcji nie 
k ład ło  się należytego nacisku na olbrzym ią przewagę, 
jaką posiada A nglja  w jej licznych m orskich po d sta
wach operacyjnych. Z w ykły p ary te t pod względem 
tonażu oraz arm at nie rozw iąże zupełnie kw estji m or
skiej pom iędzy A m eryką i A nglją. N ależy skłonić 
A nglję przez odpow iednie posunięcia do rozw ażenia 
zasadniczego żądania A m eryki, a mianowicie — albo 
liczba m orskich podstaw  operacyjnych zostanie 
zm niejszona, albo też A m eryka o trzym a rekom pensa
tę pod względem  tonnażu. A u to r zw raca uwagę na 
bliskość angielskich podstaw  operacyjnych w zglę
dem Am eryki, że podstaw y te  m ają  dom inujące s ta 
nowisko nad kanałem  Panam skim  oraz nad propono
wanym  kanałem  N ikaraguańskim . P otencjonalna ta 
groźba względem  bezpieczeństw a A m eryki musi być 
p ierw  usunięta, zanim  zrealizu je  się m arzenie C hur
c h il la  o ścisłej a rm ji anglo - am eryakńskiej. Spraw a 
podstaw  operacyjnych nie powinna być obcą konfe
rencji W aszyngtońskiej, k tórej tem atem  obrad ma być 
p ary te t m orski oraz wolność mórz.

Journal de Geneve 2.X. zam ieszcza art. wst. W. 
M. p. n. „Le m essager de Fam itie". A u to r pisze, iż ze 
w zględu na ogólną sytuację w  Im perjum  B rytyjskiem  
M ac Donald trafn ie  uznał chw ilę obecną za w łaśc i
w ą dla w ytw orzen ia pom iędzy Anglją i S tanam i Zjed- 
noczonem i atm osfery  przyjaznej w spółpracy. Nie n a
leży jednak p rzecen iać  znaczenia tego porozum ienia 
na przyszłość. W  każdym  jednak  razie, gdyby naw et 
sukcesy M ac D onalda w A m eryce m iały być tylko 
chwilowe, sku tk i m oralne obecnej jego podróży, k tó 
rą  A m erykan ie  b ęd ą  uw ażali za pew ien hołd  dla sie
bie, m ogą m ieć ty lko dfobre następstw a . A  jeśli się 
pom yśli nad tem, że ryw alizacja  pom iędzy temi dwoma 
państw am i byłaby  najgorszem  nieszczęściem, jakie
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może spotkać świat, to należy życzyć Mac Donaldowi 
powodzenia w jego podróży.

II Popolo d ‘Italia 2.X. stwierdzając, że pomimo 
paktu  Kelloga m ocarstw a morskie umawiają się nie 
co do obniżenia m arynarki, ale co do jej zwiększenia, 
Włochy muszą także się starać o zapewnienie sobie 
odpowiednio silnej marynarki. Jak  wykazało do
świadczenie, cztery piąte przywozu włoskiego ko
rzysta z drogi morskiej, a przedewszystkiem  najważ
niejsze artykuły: zboże, paliwo i minerały. Podczas 
ostatniej wojny z czterech granic włoskich dwie ty l
ko były do dyspozycji, co należy brać jako praw do
podobieństwo także w przyszłej wojnie, w skutek cze
go komunikacja morska nabiera jeszcze większego 
znaczenia; jest ona dla W łoch zagadnieniem życia 
i potrzebuje odpowiedniej ochrony nietylko w posta
ci okrętów  wojennych, lecz także w postaci łodzi pod
wodnych. Dla zabezpieczenia sobie żeglugi na morzu 
Śródziemnem domagają się W łochy tylko zrównania 
z Francją sił, k tóre teraz przedstaw iają się, jak 64 do 
100. W łochy muszą żądać zrównania sił z Francją 
także i dlatego, że Francja ma na własnem terytorjum  
praw ie wszystkie wspomniane wyżej artykuły, a ko
munikację z Afryką ma także przez A tlantyk; nadto 
pewnego wsparcia na morzu Śródziemnem może 
Francji udzielić sprzymierzona Jugosławja, podczas, 
gdy Włochy, nie m ają żadnej z tych dogodności; wo
bec tego domagają się zrównania sił w celu zapew
nienia swej niepodległości.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
PO ŚMIERCI STRESEMANNA.

Der Tag 4.X. pisze, że Stresemann znalazł się po 
wojnie światowej w „bagnie zwalczanego przez nas 
z narodową zaciętością systemu" i był czynnym dzia
łaczem w tym chaosie partyjnym, panując, jak nikt 
inny nad niemieckim parlamentem .. „Jednak to w ła
śnie było tragedją jego, jako niemieckiego patrjoty. 
On bowiem w czasach przedwojennych, jako m ło
dzieniec, wciągnął się w życie polityczne pod sztan
dar czarno-biało-czerwony i podczas wojny był zwo
lennikiem silnej cesarskiej polityki zewnętrznej, da
jąc się unosić zawrotnem u rozmachowi cesarskiego 
orła. Zapewne potem wbrew swemu głębokiemu po
czuciu wciągnięty został w orbitę systemu polityki 
realnej, k tóra nie dopuszcza przeciw staw ienia się 
T raktatow i W ersalskiemu, będącem u źródłem wszel
kich narodowych, politycznych i gospodarczych nie
szczęść w  powojennych Niemczech". Stresemann 
przeto może — pisze autor w d. c. — figurować w 
dziejach Niemiec nietylko jako najwybitniejszy przed
stawiciel obecnego systemu parlam entarnego, lecz 
także jako ucieleśnienie owej niemieckiej tragedji, 
k tó ra  od rewolucji listopadowej 1919 r. ciąży na na
rodzie niemieckim.

Deutsche Ałlg. Ztg. 4.X. pisze z powodu śmierci 
G. Stresem anna: „Niemieckie życie partyjne utraciło 
polityka o niezwykłych zdolnościach kierowniczych, 
parlam ent utracił fascynującego mówcę i taktyka, ga
binet Rzeszy — duchowego przywódcę, a naród —- 
wielkiego męża stanu". Dalej pisze autor, że punk
tem wyjścia polityki Stresemanna było przeciwsta
wienie się Traktatow i W ersalskiemu, k tóre datuje 
się od czasów narodowego Zgromadzenia w W eim a
rze. „Swoje całe życie — pisze autor — po upadku 
cesarstwa, k tóre opłakiwał, poświęcił on uwolnieniu 
narodu niemieckiego od nałożonych nań okowów. 
W ierzył mocno w posłannictwo Niemiec, że napo-

w rót się dźwigną i odegrają rolę kierowniczą w  Eu
ropie". A utor wskazuje na dwie mowy Stresemanna, 
jako credo jego polityki międzynarodowej, na p ier
wszą jego mowę z 1926 r. przy w stąpieniu Niemiec 
do Ligi Narodów i na ostatnią, wypowiedzianą rów
nież w Genewie przed kilku tygodniami. Gdy wów
czas Stresemann przedstawił idealny obraz pokojo
wej w spółpracy narodów, to teraz z tej samej trybu
ny mówił obecnie o obszernym nowym, niemieckim 
programie: rewizji niemożliwych do utrzymania
granic, ochrony uciemiężonych mniejszości języko
wych i rasowych, ściślejszej w spółpracy gospodarczej 
państw  europejskich, naturalnie pod kierunkiem  nie
mieckiej gospodarki.

Vorwarts 4.X. pisze, że śmierć Stresemanna g łę
boko poruszyła Niemcy i cały świat. Obcy mężowie 
stanu przerywają swoje urlopy, aby dać wyraz żalo
wi, który  daleki jest od pustych form grzeczności. M a
sy wieńców na jego trumnie są oznaką czci nietylko 
dla niego, ale dla narodu niemieckiego, oraz dla re 
publiki niemieckiej, bez której on, syn ubogich mie
szczan, nigdy nie stałby się tem, czem był.

Dziennik podkreśla, że naw et prasa prawicowa 
nie może uchylić się od żałoby. W obliczu śmierci 
Stresemanna zdobyła się na rzeczową krytykę jego 
działalności. Przecież ta prasa, która chwali obecnie 
idealizm i poczucie narodowe Stresemanna, przedtem  
domagała się przeciwko niemu kary więzienia z po
wodu rzekomej zdrady stanu. Ci sami ludzie domaga
ją się przecież od narodu niemieckiego, aby przez po
jęcie referendum  narodowego, k tóre propagują, po
słać do grobu za zmarłym moralne potępienie jego 
polityki. Zważywszy to, trzeba przyznać, że nigdy na
ród nie był postawiony w położeniu bardziej niepo- 
chlebnem, niż to, k tóre wytworzyła prawica.

Rote Fahne 4.X. pisze, że Stresemann tem się ró
żnił w swej polityce od Hohenzollernów, że nie stawiał 
sobie zadań, niemożliwych do spełnienia, jakto czy
nią nacjonaliści po przegranej wojnie i wobec w e
wnętrznego wrzenia socjalnego i politycznego. Stre- 
isemann w czasie wojny światowej był najzagorzal
szym aneksjonistą i jeszcze w W ejmarze wobec zwo
lenników przyjęcia T rak ta tu  W ersalskiego, wypo
wiedział kategorycznie swój sprzeciw. Jednak  z chwi
lą objęcia teki m inistra spraw  zagranicznych świadoi- 
mie wkroczył na drogę podporządkowania swej po
lityki nowym stosunkom, wytworzonym przez wynik 
wojny, i konsekwentnie w ykorzystyw ał wszelkie mo
żliwości lawirowania dla przyśpieszonego odbudowa
nia wewnętrznej potęgi i zewnętrznego znaczenia nie
mieckiego imperjalizmu. Dziennik w końcu podkre
śla, że polityka Stresemanna, idąca przez Lokarno 
i plan Dawesa i plan Younga, wprzęgły burżuazję nie
miecką do imperialistycznego bloku wojennego prze
ciwko Sowietom. Nowa zaś sytuacja wymaga wyraź
niejszej linji w  polityce zagranicznej Niemiec, niż to 
było za rządów Stresem anna. Upatryw any na miej
sce jego p rała t Kaas również nadałby się do wchodze
nia w  szacherki polityczne i ekonomiczne z wrogami 
Sowietów, aby się sprzedać za dobrą cenę.

Lietuvos Aidas 4.X. w art. wst„ nawiązując do 
zgonu Stresemanna, porównywuje go z Bismarkiem 
i podnosi nadzwyczajną elastyczność polityki zm arłe
go ministra spraw  zagranicznych Rzeszy. Stresemann 
przyczynił się —- według dziennika — do wzmocnienia 
gospodarczego Niemiec i podniesienia znaczenia Rze
szy zagranicą, przez co zostało znacznie ułatwione za 
danie jego następcom w kierunku zdobycia innych u- 
traconych po wojnie pozycyj.
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